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Dzienniku budowym“.! 


Dzisiaj rozpoczynamy druk artykułów, skonfiskowanych przez prokura- 


nika zimunizowane w Sejmie przez tow. posła Hausnera, 


Mołd bezimiennemu bolownikowi. | 


WARSZAWA. 2. listopada. (tel. wł.) O g. 
li-lej rozpoczęło się w katedrze św. Jana u- 
roczyslie nabożeństwo przy zwłokach Niezna- 
nego Żołnierza, wł obecność: prezydenta, przed. 
stawicieli rządu, sejmu. senatu i ciał duplo- 
malycznych. Podczas mszy artyści opery od- 
śpiewali egzekiwfie, poczem wygłosił kdzanie ks, 
Szlagowski. Po kazaniu szczątki nieznanego 
spowile w: purpurowy całun ze Srebrnym Or- 
łem. 8 podoficerów, kawfalerów irl Mi- 
litari" wzięło na barki i przy dźwiekach Ma 
sza żałobnego wtuniosłe Hy M 

;l-go wyniosło z kkścioła i złożyło 
na la'wiecie działowiej,, y 


W chwili zdejmowani 
was zac jimolwania zwłok z katafalku 
rochylają się wszyslkie sztandary, oficerolwlie 


salutują. Przed kościoł! i sisl-4 bę; 
ośiją orior, RE em oddziały wojsktiwe 


mor ra gra mazurka Dabnciw- 
r Kon dukt prowadzi dowódca Ars ha 
lee gen, Konarzewski, za nim. postępują 
ały wojskowe, orkiestry sztandary i dwa 
szpalery Guchowieństwia iwszyslkich wyznań 
Za trumną kroczą dwie matii, 2 sierot i 
inwalidów. Za nimi pirezydeni, premier Grab 
ski, marszałkowie Trąmpczyński i Rataj mi- 
m Je oe 1 senaloricwie, przedsla- 
z. aj dyplomatycznych, Iwireszcie nieprze- 
w ne | umy publiczności. Po abu strcnach 
chodników stoi dziattwła i młodzicż szkolna, d 
legacje organizacyj, instytucyj, towarzystw, itd, 
a na Dos orszak posuwa się Die Kra. 
Se ie Przedmieście, ul. Królewską na 'ql. 
_ Na pl. Saskim wznosz. się | í ie 
Sione przed soborem . dla distro 4 i age 
bi! stronach pomnika księcja Pofialowakiecje. 
dla rządu, generalicji, duchowiieństwa et? 
senatu i prasy. Wszystkie trybuny prze I" 
tlujmami uczestników. Na trybunach iw = 
widzimy wicemarszałka sejmu tow. Mora ew 
skiego z żoną, low. Barlickiego, Śledzińskie- 
80,i in. Z poza pomnika (wysuiwiają się arkady 
pałacu sziabu gen. przyslrojone w” zieleń i 
chorągwie. U iwłejścia płoną 2 olbrzymie znicze. 
Po obu stronach gmachu irozwieszcno wieńce 
nadesłane ze 'wszystkich siron kraju. ; 
godz. 12.45 kondukt zatrzymał się przed 
pwaikiem Poniatowskiego. Oddzi aly wt 
LŚ, ~ sożone z delegacji wszystkich puf- 
prezent i, Polskiej, ustawione w czworobick 
] Ują bnońń Przy dźwiękach marsza Dą- 
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brolwskiego i bicia dzwlguów kawalerowie „Vir- 
tuli Militari" niosą trumnę do manzoleum, w. 
W gmachu. Za lrumną idą w po- 
przednie; kolejnosci 2 matkt, 2 wdowy ji t. d. 

Pierwszy zbliża się do grobowca minister 
spraw (wojskowych gen. Sikorski i składa w 
mauzoletwn akt złożenia w Warszawłe zwłok 
Nieznanego żołnierza. 

Chóry śpiewłackie rozmieszczone na arka- 
dach odśpiewiały pieśni żałobne, 

W chwik złożenia Wrumny na dnie grobu rozległ 
się slrzał armalm jako basio „minuty skupienia". 
Niezliczone tłumy na placu trwają w uroczyslem mil- 
czeniu, Po upływie minuly skupienia, baterja w, o- 
grodzie Saskim oddaje 21 wystrzałów, orkiestry grają 
Uyma Narodowy, wojsko prezentuje broń. przybyła 
ze Lwowa delegacja sypie Na grobowiec ziemię, przy- 
więziona z pobojowisk łwowskieh. 

Następnie podchodzą kolejno do grobowca przed 
slawiciele armji zayranteśnych 1 składają wieńce z 
wslęgam: o napisach w swoich językach. g 

Uroczystość skończona. pierwszy odehodzi Pye- 
zydenl, za nim jeneralicja i delegacje. do mauzo- 
leum podchodzi publiczność, by złożyć cześć prochom 
bezimiennego hojownika. 

Podczas uroczyslośći po bokach pomnika Po- 
nialowskiewo pełniło wartę + żołnierzy w mupdurach 
z epoki księstwa warszawskiego. 

Do późnej nocy Humy zalegały pl. 
oddać hołd bezimiennemu żołnierzowi. 
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Saski, by 


akademickiej młodzieży 
socjalistycznej, 


KRAKÓW, 2. listopada. (lel.wi.) Dziś o 
godz. 1. popoł. w Collegium Novum w Kra- 
kowłe oliwarly został zjazd Zw. Niezal. Mł. 
Socj. Zjazd zagaił Bruner, poświęcając część 
swego przemówienia, tragicznie zmarłemu w 
Talrach tow. Waserbergerowf. 

Naslępinie' wiilali zjazd przedstawiciele mło- 
dzieży z Czechosłowacji, Śląską i Niemiec. 

„ lm. CKW. PPS. wita zjazd low. posel 
Czapiński, od siebie low. pos. Praussowa. 

O Sprawozdawca Wydz Wyk. stwierdza w 
sw jejm sprawozdaniu rozwój organizacji. 

Przewodniczy tow. Dziurzyński ze Lwowa. 

zjeździe uczestniczą delegaci z War- 


szawly, Lwowa, Krakowa, Poznania. 
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Sejmie. 


Zamach stanu w Fersji. 


PARYŻ, 2. 11. (Pai), Omawiając uchwałę par- 


lamentu perskiego w sprawie detronizacji szacha, „Le 
p A Journal“ 
torję iwowską w ostatnich tygodniach. Artykuły te zostały dnia 28. paździer: |ni w 


wyraża opmję, że premier Kizalhan uwol- 
ten sposób kraj od wpływów bolszewickich, a 


równocześnie od iniryg angielskich. Premier jest wy- 


bilnym przedstawicietum nacjonalizmu perskiego. 
| PARYŻ. 2. lislopada. (Pat.) W sprawie wy- 
darzeń w Persji przypuszcza „Pelit Journal" 
że Rina Han będzie założycielem nowej dy- 
naslji. „Oevre' sądzi, że parlament perski mu- 
si działać szybko, jeżeli chce uniknąć inirvg 
zagranicznych. Zdaniem „Echa de Paris“ za- 
mach stanu fesl doniosłem zwycięstwiem na 
korzyść Sowietów Weaług „Eclair“ istnieje 
prawdopodobienstwo, że Lqdndyn napotka na 
nowe trukiności w! swych stosunkach z Persją. 
WIEDEN, 2, TF (Pal). Wedłuy wiadomości. 
które lu nadeszły, miał szach perski, który jak dono- 
szą zoslłał zdetronizowany pnzez parlament, z no- 
czątkiem Lslopitda wrócić do kraju. Udał się nawet do 
Marsylj aby wsiąść na okręt zaniechał jednak swe- 
go planu wobec zamieszek w Persji i wrócił do Pa- 
ryža, gdzie dotąd pozostaje. 
R ZRYW RTE HORECA COCA NTOPE SAROWKO PZL T CEPI, 
Przerażający wzrost bezrobocia. 
WARSZAWA. 2. listopada. (tei, wł.) Mir- 
kowska fabryka papieru 'w jeziornie zawiado- 
miła, że 7. b. m. zoslaje zamknięla na czas 
nieograniczony. Zamknięcie fabryki grozi po- 
zbawieniem pracy lysiąca robotników. 
1 FR/MESNCWNESZ NIEZ ERN a 


Kongres T. U. R. 


KRAKÓW, 2. 11. (tel. wł.). Wczoraj i dziś ob- 
radował w sali Rady miejskiej kongres T. U. R. 
Kongres zagaił pięknem przemówieniem low. Ign. 
Daszyński. Do prezydjum wybrano tow. Keltes-Krau- 


is p 
© ps 


sową, MKorolewicz, Markowską. kłuszyńskiego. 
W obradach uczestniczyło 60 delegatów. 
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Tymczeszwy naslępca Frunzego. 

WIEDEŃ. 2. listopada. (Pat) „Morgen“ 
donosi z Moskwy, że funkcje komisarza lu- 
dowego wojny i marynarki obejmuje prewi- 
zorycznie  dotychczasowyj zaslępca Frunzego, 
Unschlicht. , 


tatastrofa kolejowa 


SZTOKHOLM. 2. listopada. (at.) Po 
ciąg pospieszny Sztokholm — Paryż tak zw. 
pociąg kontynenlalny, który o godzinie 8. wie- 
czorem opuścił 'wiczoraj Szłokhctm, wykonejił 
się na dworen Malmö. Trzy wagony przewró- 
ciły się. Konduktor pociągu zabity a dwaj pa- 
sażejrolwie ciężko ranni. Kalastrofa poiwstała z 
powodu zilego ustawienia zwrotnicy. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


1 
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Istna łamigłówka, dlaczego twierdzenie „że 
należy armję oddać w ręce pewhych, mądrych 
wyszkolonych i odpowiiedzialnych wodzów, że 


relacja posła Artura Hangnera I 10W. 28 4. P. P.A ceine rzez 


do Pana Ministra Sprawiedliwości — w sprawie ciągłych konfiskat ,, 
Ludowego“ i stosunków, panujących w Prokuraturze Iwowskiej. 


O p. Łukomskim i policji iwowskiej. 


W okresie jednego miesiąca od 28 sienp= | ao śledziwia w' szrawie zamachu na Prezyden- 
nia 1925 do 28 września 1925 r. Prokurator, ta Rzgltej P., codziennie padały z «sl świad- 
lwowski skontiskował siedm razy „Dziemuk |ków i obrony, prokuratora nazwiska czy do- 
Lu.owiy', organ polskiej partji socjalistycznej imniemanych sprawców: zamachu, czy też ludzi, 
wie Lwowie. klórzyby w tej sprawie mogli wiele powiec- 

Z wyjątkiem ostatniej konfiskaty z dnia 28]dzieć, jak: Chalrkiw. Fidyk — iwiładze centralne 
wirześnia rb. wszystkie skonfiskowane artykuły | bezpośrednio czy pośrednio, bądź przez swych 
dotyczyły działalności Iwowkkiej policji, wzgl. funkc jonarjuszy, głośno wypowiedziały swe zda 
lwowskiej prokuratury, i mieściły w sobie kry-| nie o celowości Śledztwa lwowskiego. a tu prc- 
tykę słuszną. kurator dopatruje się znamion czynu karygo- 

W Nrze 195 z dnia 28 sierpnia 1925 r. wej danego w twierdzeniu, że należy „zamachow- 
feljetonie pt.: „O sąsiedztwie Brygidek* słów | ców! szukać przy pomocy włyszkolonego apa-, 
kilkoro skreślił czerwony ołówek rrokura-| ratu iw kołach zorganizowanych terorystów“‘, 
torski naslępiujące ustępy: Prokurator staje w obronie nietylko pelicji. ; 

„Po lwowskim zamachu, centralne warszaw- | która wykazała najwyższą nieudolność, ale po- 
skie wladze bezpireczeństiwia publicznego stawia- |czyluje za zbrodnię iwskazywlanie na środki. 
ją, moim zdaniem, całkiem słuszną i iogiczną | przy pomocy których możnaby znaleźć wino- 
tezę, która za kilka tygodni niewątpliwie prze- | wajcę. 
stanie być teorją, że zamachowców! należy szu- Wszak notoryczną jest'od samego początku, 
kać przy pomocy wyszkolonego aparatu wj kc-| sprzeczność poglądów na zamach lwowski po- | 
tach zorganizowanych terorystójw. Rzucają się| 'mięczy policją warszajwską, a policją politycz- 
kontury, iż w zamachu lubo brali udział lubi ną we Lwowie, i pozostanie przykrą a możej 
coś o nim wiedzą: Chalrkiiw, Fidyk, Mykytyn. | roziwiązalną zagadką, dlaczego dyrekcja policji | 
Mamy ich fotografję, wiemy jak byli ubrani, jwe Lwowie potuczyła śledztwo w sprawie za-! 
będziemy ustalać ich alibi i przecież dojdzie-| machu polilgycznego — policji kryminalnej w, 
my prawdy. Niewlinnych więzić nie wolno, nie] osobach, pp. Lukomsktego, Kajdana, który śledzi 
jest zadaniem czynników urzędowych prowoko- | two rozpoczął od bicia obiwinie nego po twarzy. 
wać i rozniecać nienawiść rasową czy naro- W mnrze 207 z dnia 11. września 1925 r. 
dową. > skonfiskowano iw! artykule legionisty p. t1.: „Ci- 

Inspektor PP, komendanl m. Lwowa, Bro-| szej panowie“ następujący ustęp: „wspominają | 
nisław Łukomski nie tylko nie poszedł po linji; reakcjoniści jednak, że na zbrojenia sąsiadów 
trafnych wskazań swojej władzy, nie lylko roz-| pokojowo niezmiernie przygciowani „cud nad 
kazu nie wykonał, ale użytwłął wszystkich wpły-] Wisłą“ i zapał nie wystarczy, że wl groźnym 
iwówi, aby z jelnej strony tę władzę skompro-| slarciu trzeba przeciwstawić wyszkoloną, zor- 
tmitowiać, z drugiej postawi} tezę, z którą roz-| ganizowaną technicznie clrzysposobioną a“ 
rrawiać się będziemy za parę tygodni. Central. | trzeba pułki, aywizję i korpusy oddać w ręce! 
na iwitadza bezpieczeńsliwią publicznego zamil-i pewnych, mądrych, wyszkolonych i odpowie- 
kła, na placu zostął „profesor“ Łukomski... dzialnych dowódców —" trzeba całe srołeczeń- 

Czekajmy jej i jego blizkiego końca. stwo duchcwlo pirzysposobić i umieć dc- walki 

„Profesor“ Łukomski nie był sam w swio-|rzucić, craz bemi masami pokierować, popro- 
jej akcji. wiedzić ad astra. Należy pamjęlać, że w przy-! 

Jeszcze dwa miesiące poczekamy? Char-|szłej wojnie zwycięży duch narodu, klóry IWy- | 
kiwi zajmuje wybitne stanowisko w Kijowie. ;krzesać, podlczymać i zwyciężać nauczy lylko 
Mykytyn i tow. zostali uwolnieni od zbrodni c-| Marszałek nie autorekiamiści. To wszystko ro- 
szczetrstwia na osobie Fidyka, Pańczyszyn sie- | zuimią nawel nasi reakcjoniści. 
dzi W kryminale, Każdy rozsądny palrjola przedstawioną 

Przez sześć tygodni toczył się proces przed | rzecz doskonałe rozumie, iale biernie się zacho- 
sądem okręgowym lwowskim i codziennie roz- | włujej i ba bierność marazm goluje klęskia i slra- 
patrywano ustosunkowanie się policji Iwiwskiej | szny sąd nad austr jackimi pałaszami'. 
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BEP E m LADA 
SZALOM ASZ. A ona słuchała pukania. Nie rozumiała co 
3) |jej powiedzieć chciał, bo obcą była dla niej 
| g y palców mowpa. Czuła tylko, że za lą ścianą żyje 
W Wi EZI PN i U dla niej uczucie, uczucie gorące, i że głos jakiś 
e |ja woła, 
Leżała w ściany i słuchała jego pukania. 


I było jej jako śpiew, jako pieśń miłosna... 
Czuła słowa zamierające (w: ścianie, czuła ser- 
ce dla niej bijące. A kiedy mu polym odpowiia- 
dała palcami drżącemi, stukała i sztukiała, jak- 
by wi falach miłości Ścianę zatopić chciała. — 
A on słuchał pieśni jej palców: 

„Chodź... czekaj na mnie ptakw kochany, 
czuję ciebie, czuję jakim ty jesteś — czekaj 
— ja ścianę przełamię i przyjdę do Ciebie!" 

* 

Przyzwyczaiła się już do niego. Nile wie- 
działa czy młody jest, czy stary, czy ma żonę 
i dzieci; wiedziała tylko, że za Ścianą dusza 
jakaś się ku niej wyrywia, i że jej dusza za 
jego duszą tęskni. Czuła, że za tą niemą ścianą 
dla niej serce bije. 

A nocą siadywała na podłodze przy Ścianie 
stukała, żeby 'wiedzieć. czy on siedzi na tym 
samym miejscu po tamtej stronie ściany. — 
O życiu swym jej opowliadał. Pocjieszał ją i 
mówił jej słojwia, głębokie, poważne słowa. Nie 
rozumiała tego, czuła tylko, że do niej mówi 
czuła serce jego i auszę, a polym skłoniła 
głowę swa na Ścianę, jak gdyby w jego ra- 


(Dokończenie). 

AWidział ją w, Noclurnie Chopiina, który 
mu raz o zmierzchu zaśpiewała nóżkami. Śnił 
o młodym sosnowym kesie iwczesną jesienią. — 
Młode, cienkie drzewka podnoszą się ku wiie- 
czornejmu niebu. Jak skrzydła są ich gałęzie 
i lekko wokół rzucają cienie. Smuinie i kriwia- 
wọ chyli się słońce ku zachodowi; plamy sło- 
neczne |migocą jeszcze tw i ówdzie między 
sosnami. Tam — za lasem stol zamek sa- 
motny i opuszczony i odbija się w wodzie me- 
iarcholiinie i smulnie. Biała 'wstęga drogi 'wije 
się od zamku ku! sosnom — a Ona — kroczy 
po drodze, samotna, niema i jakby czymś la- 
jemnym otoczona. Nagie jej stopy migocą bielą 
z pod długiej, czarnej zwiełwinej szaty, a włosy 
jej czarne, zdobi czarne skrzydło zabilego gta- 
I kroczy lak M» wszechobejmującej ciszy, 


ka. 
jak z obcego Świala iw! świat jobcy. 

W Ścianę jej pukał, żeby jej uczucia swe 
powierzyć: „Kto ty? Powiiedz — ja czuję, żeś 
piękna i młoda — i kocham Cię. Jam silny, 
jak lew, Ścianę przełamię w nocy i przyjdę 
do Ciebie. Jak ptaka kochanego do piersi przy- 
cisnę 1 ucieknhę z Tobą daleko, daleko... O 
Piaku! czekaj na imnie''... 
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imiona upaść chciała, lub cicho powoli grała| było ono; czuła, jak głowę (wsparł na Ścianie 
jakiś motyw. lekkiemi, drżącemi pialcy, I takji czołem o mur uderzał i całował ścianę i 
było jej potym dobrze, że wstaiwiała i piieśń!rozwierał swe ramiona. Potym wszystko zci- 


Dziennika (bić, że „zwycięży duch narodu nie ma do- 


trzeć do Świadomości mas, czy ich głoszenie jest 
karygodne, czy zbrodnią jest wspomnienie pier- 
wszego Marszałka Polski? 

Dopatrzeć się tego mogą tylko jak pisze 
awlor austrjaccy ,„Patałachowie''. 

W mrze 211 z dnia 16. września r. b. nie 
podobał się prokuratorowi cbtatni ustęp ar- 
tykułu p. t.: „Dzień policjanta“: 

„Imię Polski rozbrzmiewa iw całym świecie 
fatalną sławą, na którą Mi ogromnej mierze zło- 
żyła się działalność połicji, torturowanie a- 
reszłantów, wymuszenie zeznań, fabrykowanie 
przeslępców drogą prowokacji, oto metęldy któ- 
re gdyby jubileuszem miały być uczczone, był- 
by to jubileusz wprost potworny“. 

Ależ to tylko krótkie streszczenie wyników 
sejmowej komisji śledczej, a carska metoda tu- 
szowania trochę spóźnioną. 

` (C. GG m. 
("BANDIT RZE TER TOI KURZEGO | 


L4 
Polacy na Śląsku czeskim przed 
wyborami. 
Jednolity front. 

Na konferencji socjalistów polskich w Orłowej 
(Sląsk Cieszyński) w niedzielę, dnia 25. bm, zapadła 
decyzja przystąpienia do wspólnej wyborczej korpora- 
cji taktycznej z „blokiem narodowym”, skupiającym 
poza socjalislam: pozostałe stronnictwa polskie. W ten 
sposób doszedł do skutku jednolity front mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji o którego utworzenie od 
lat napróżno zabiega n. p. mniejszość niemiecka. Na 
czele wspólnej listy umieszczono (przywódcę katolików 
śląskich adwokata dr. Wolfa, na drugem miejscu kan- 
dydata socjalistycznego dyrektora szkoły w Orłowej 
cika, Według statystyki kidnościowej na Śląsku 
czeskosłowackiim żyje około 30 tys. uprawnionych do 
głosowania Polaków, na zdobycie jednego mandatu 
potrzebnych będzie przypuszczalnie do 22 tys. głosów. 
PMOP DAI ET RET E 


Nowe reflektory na parowozach kslej. 


WARSZAWA, 31. października (AW). Na stacji 
Ożarów pod Warszawą odbył się wczoraj w opecności 
min. kolei Tyszki, oraz wyższych urzędników Min. 
Kolei pokaz nowych reflektorów elektrycznych o du- 
żej sile świalła, w którą mają być zaopatrzone paro- 
wozy na naszych kołejach. Przyczyni się to znacznie 
ġo zmniejszenia katastrof kolejowych. 
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jaką tańczyła po celi. A cały ten ponury dom 
czuł wi swych murach duszę szystą. Każdy 
więzień liczył jej kroki, a Ww duszy brzmiała mu 
jej pieśń... 


* 


Nagle stało się coś, co wipirawiiło w drże- 
nie cały ten czarny ponury dom. 

Jeden z więźniów widział przez małe o- 
kienko, |jak ma, polu przed więzieniem budowłano 
szubienicę i przez całą cichą, ciemną noc, sły- 
chać było w domu tym pukania, jak uderzenia 
kropel deszczu o rynnę. Każdy więzień dawał 
nasiępnemu znać, „szubienicę budują” i drżał 
dcim okropny przy słowie „szubienica”, 


Z początku zaczęto pukać od jednej ściany 
do drugiej z góry na dół. Jeden oznajmiał dru- 
giemu, dawał rady, pocieszał i żegnał. A te 
ciche i smutne pukania nocą ciemną zdały się 
jak utklejrzenia skrzydeł Anioła Śmierci. Po- 
tym nastąpiła cisza i dom leżał znówi jak wiv- 
matrły. l 

, Więźniowļe rzucili się każdy iw! swój kąt, 
kończyli ostatnie swe rachunki i Czekali 
śmierci, 

Zmieniło się pukanie młodzieńca tej nocy. 
Palce mu drżały; chciał jej coś powiedzieć; 
czuła że chce jej powiedzieć coś niezwykłego. 
Pukanie jego miało coś błagającego, cóś jak 
pirośba, pociecha i przestroga. I coraz cichsze 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Wniosek na czasie. 


Złoto i drogie kamienie dla skarbu. 


W artykule I-szym pod tym samym tytułetm. | więc do równowagi przedwojeniuj, CeL wy: u- 
w którym omalwialiśmy środki i drogi, jakię| bów! przemysłowych, rolniczych i zarobków, 


prowadzą do (wyjścia z obecnego polcżenia, 
frzyjęlśmy, że proponowana miljardowa po- 
życzka amerykańska przyjdzie do skutku. Lecz 
i na ten wypadek przyszliśmy do fwhioskt, że 
w: óstalecznym rozrachunku nie przyniesie 0- 
czekiwianych korzyści, nie (może iwfięc być u- 
wiażana, jako Środek roziwiązujący obecną sy- 
tuację, ja będący podstawą programu p. pre- 


ników zagranicznych) może być jeszcze go- 
rzej, gdy Grabski otrzyma pożyczkię i mniejszą 
1 na warunkach daleko cięższych, albo nie o- 
trzyma jej wcałe, Czy iwłówczas staniemy bez- 
radni i powiemy sobie: umierajmy! ? Zdaje mi 
Się, że nie, że szukalibyśmy Środkówi innych 
i poszli inną drogą, nie doprowadzając spo- 
łeczeństwa do jakiegoś dzikiego odruchu ni- 
szczącego i ten Środek, który konsekwentnie 
przeprowadzony, nie krzywidzący nikogo, roz- 
wiązalby rzecz całkowiicie. i 
Środkiem tym, proponowanym iwe wnioskku 
postawionym fwi komisji skarbowo-  budżetc- 
wiej, jesl rodzaj pożyczki wewnętrznej, a ra- 
czej sprzedaż złota skarbowi, na którym skarb 
mógłby oprzeć dalszą emisję złotych, dobrze 
funaowanych W ten sposób iwięc powiększyć 
ilość banknotów do tej liczby jaka poziwialałaby 
w| drodze dużej ich podaży zniżyć stopę pro- 
centową, powiedzmy do 6-ciu procent, i tą 
drogą zrobić produkcję naszą zdolną na ryn- 
ku zewnętrznym do konkurencji. f 
Zniżenie stosy procentowjej i rólwłnocz 
polanienie produkcji, odbiłoby ke e kef 
dzo korzystnie i na rynku 
tęgując konsumcję. Chłop 
"RER za A złotych, mógłby wówczas 
ja zed wojną kupić dwlie : i 5 
Daf Bulow ky h upić dwie pary jarmarcz- 
dziś na ten wydatek potrzeba trzy 
Skulek jest ten, że nie kupuje. Za korzec 


ża kupował chłop przed wojną 6 koszul, pol 


2 korony jedna. Dziś zja, 
dać 


A as artykuły przemy- 
trójnasób, Doprowadzenie 


chto. Słyszała tylko jak padł na Ścianę, woruzł 
AŚ e zębami, drapał, jakby jej COŚ. po- 
go: sx chciał, jakąś tajemnice powiierzyć 
© to było — nie zrozumiała. l 
X * 
Noc przeszła cicho 
szujmiał wiatr. Podniosła się 


pocie i burza i wi wi 
sitha g. "W nie było można. Od. caini 
slychać o kę z 

dal. © bylo lecho grzmotu, gdzieś w 


Ciemno było i cicho w jej 
próbowiałia zastukąć do niego. ale on nie od 
ada Jej nic, jak gdyby gnielwiał się na mi i 

cichła więc 1 legła na łóżko: posta ia 
czekać, póki on pierwszy się nje leae 
a Śmiertelna cisza zaległa w więzieniu, Za- 
s =s stukania, żadnego szmer najlżejsze 
ylko gdzieś w dali słychać bylo ara 
"+ — tam, „| Z Fowlrotem. Strach ja ogar! pi 
a okrami tkał wiatr. Zeskoczyła z tA Ba 
zastukała w scianę. Nie odpowiedzia} P; die 
wala stukać wi innym kącie. Tam była też end 
Przycisnęła ucho do ścilany, uadsłuchując gle: 
boko. Cisza Śmiertelna. Coraz większu Ti Fi 
Ja ogarniał. Przeszukała całą ścianę, każdy kat 

WSpiarłszy głowię o ścianę, błagała, m że: 
Dla czego 


oeli. Kilka razy 


üsza | olona wiłaśni 
kata, jego, wyzwolona aśnie przez 
w jej Potala w żelaznych krat małego okien. 
1. 


miera Grabskiego. Ale (ze stanowiska zwiolen- Pała wązka podstawa, ma. jakiej 


gdzie cena |? 


i smtutnie. Zą oknami! 


miałoby ogromne znaczenie dla pogłębienia po- 
jemności rynku wewnetrznego, dla konsumcji 
wi następslwie czego spotęgowania produkcji i 
uruchomienia pracy. Taki jest olbrzymi wpływ: 
stopy procentowej Iw dziedzinie wytwórczości 
i zbytu. 


Blędem reformy finansowej Grabskiego. 
ufundował 
Bank ‘Polski. Sto miljonów kapitału akcyjne- 
go! i 75 míljonów złota dało wl cbiegu pienię- 
żnym do 50 proc. fundowanego złolegi, — 
bardzo mało — w| następstiwiie czego stopa pro- 
centowia oficjalna (wiynosiła 25 piroc! od sta, 
w obrotach zaś banków} które nie korzystały 
bezpośrednio z pieniędzy Banku Polskiego da- 
leko wyższa. Giyby Grabski był przewidują- 
cym umysłem, gdyby dokonawszy lego islotnie 
wielkiego dzieła, ustalając walutę i dopro- 
wladzając do równowagi budżet, dążył był za 
każdą cenę do rozszerzenia podstaw finanso- 
wych Banku Polskiego, choćby wi drodze la- 
kich przymusowych Środków, jakie my pro- 
Fonuljemy, bylibyśmy uniknęli tego katastro- 
falnego sianu, w! jakim się pańsliwb i jego or- 
ganizm gospodarczy znajduje. A nikt łatwiej 
nie mógł tego przeprowadzić, jak właśnie 
Grabski, który miał za sobą tak potężny czyn- 
nik, jak bezgraniczne zaufanie całego społe- 
czeństwa. Gayby Grabski zażądał wł arodp 
frzymusu oddania wszystkiego złota, wyjaśni- 
wszy konieczność i nadzjwyczajne dodatnie zną- 
czenie lego, dla normalnego rozwoju życia gÙ- 
spłodarczego, bylby niechybme z łatwością zło- 
to otrzymał. Nie musiałby się był uciekać do 
pożyczek zagranicznych, które podrażały ka- 
pitał „wi obrocie, pociągając za sobą podr sze- 
nie się stopy pirocenlowej, fw! następstwie cze- 
go wzrósł tak szalenie niedobór iw bilansie pła- 
tniczym, 
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Naturalnie, tego momeniu zauiania do rzą- 
du Grabskiego w społeczeństwie wprost odbu- 
dowiać nie można, trzebaby to zrobić odsłania- 
jac społeczeństwu bezwzględną prawdę, me za- 
słaniając niczego. 

Gdyby tozrobł sejm cały, gdyby stronnic- 
twa nie chciały Iwykorzystać tego momentu 
dla swoich wylacznie widoków, to nasz gro- 
gram pozornie bardzo (rudny do przeprowa- 
dzenia, urzeczywistnićby można. Dowodzą ʻe- 
go choćby listy obywńteli, otrzymywane nie 
skąd inąd, ale z Poznańskiego, które oświadczą- 
ja się za tą propozycją, uznając ją za iedyną. 
prowadzącą do celu. Ale co twięcej — w ro- 
ku zeszłym ukazał się artykuł w', Kurjerze Po- 
znańskim' organie narodowej- dem., w! którym 
ksiądz, (nazwliska nie pamiętamy). tę samą w- 
| sunat propozycję. * 

Na ezen więc polega już dziś rozwijana 
w sferach klerykalnych t. zw. chrześc. demo- 
kraącji nagonka przeciwko wnioskow, nad któ- 
rym dopiero w środę odbędzie się dyskusja! 
Jaka krzywda stąłaby się kościołowi, gdyby je- 
go przedmioty liturgicznego znaczenia., a ar- 
tystycznej wartości, znalazły się w! skarbcu 
pafistwia, służąc iw: ten sposób pośrednio dobru 
ogólnemu, gdy dziś. źle przechowane, nie za- 
bezęieczone, slają się zwłaszcza ví ostatnich 
czasach, tak często łupem złodzieji; zaś inne 
nie posiadające artystycznej, czy pamiątkowej 
wartości, a łaliwio zastąpione wyrobami z pozła- 
canego srebra, słlużyćby mogły bezpośrednio 
tak wielkiemu celowli, przynosząc równocześnie 
pewien procent, z którego dochód zrółwnowa- 
ży bezwzględnie stratę poniesioną, powstałą 
wskutek różnicy (Wi cenie nabycia danego przed- 
miotu, a odstąpienia go skarbowi państwa. 

To samo odnosi się do własneśści pirywatnej 
eli w! złocie. drogich kamieniach i per- 

ach. - 

Momentem bardzo ważnym przy przepro- 
mwadzeniu tego planu, jest. czy będzie można 

i zmisić wszysikich do usłalwowego obowiązku. 
| Naszem zdaniem, można. gdyż wyjątkowa 
| chwila, wumaga środków — wyjątkowych. 
| : 'A. HAUSNER. 


Prowokacja. 


kie „Kurjera polskiego « niewątpliwie nieposzla- 
kowanej (pod względeni praworządności) „Gazety ad- 
ministracji i policji państwowej“, omawiających spra- 
wę prowokacji. 

W ,„Kurjerze polskim“ pisze Widz pod tyi.: „Kiedy 


się to skończy”? 


„l znowu podczas procesu grupy komunistów 


Ale łódzkich, ujawniły się momenty prowokacji. Kiedy 


się mareszcie skończy la rzecz hanicbna i pluzgawa? 
Czy wciąż jeszcze do współdziania w walee z prze- 
stępstwem dopuszcza się najnikczemniejsze tigury ? Mo- 
że bez wiedzy i wbrew Woli władz  cenlralnych, 
niektóre adminstracyjne komórki i komóreczki trzy: 
mają się wciąż melod powszechnie polępionych ? Trze- 
ba raz skończyć z tą ohydą. Byłoby dobrze, byłoby 
pożytecznie, żeby prowokalorzy ponosili ciężką. jak- 
najcięższą karę i żeby o tem było wiadomo. To za- 
jecie, ten fach musi być wytępiony'*. 

W „Gazecie Administracji i Policji Państwowej" 
p. WŁ M. Borowski, podprokuralor sądu najwyższego, 
zamieścił artykuł p. t. „Prowokacja“. Pisze m. in.: 

„Prowokacja w znaczeniu karno-prawnem jest 
to skłonienie do popełnienia przestępstwa w tym celu, 
aby jego sprawca zoslał ujęty i pociągnięty do odpo- 
wiedzialności, 


Okoliczność, iż prowokator miał w perspekty- 


wie oddanie sprawcy w rece sprawied'fwości nie może 
wyłączać jego odpowiedzialności jako 'podżegacza .W 
intencji bowiem ściągnięcia kary na spraweę głównego, 
mogą tkwić najniższe pobudki i wyrachowania. Zresz- 
tą nawet w lych wypadkach kiedy prowokator kie- 
ruje się nie osobisieni względami lecz swoiście poję- 
temi obowiązkami służyy lub interesami społecznemi 
powołanie się na tego rodzajy pobudki „nie może być 
uważane za dostateczne dla uznania prowokacji za 
niekaralną, gdyż żadna ustawa nie upoważnia kogo- 
kolwiek do takiego (rybu działania. Co więcej, powo- 
łanie się takie nie może być uznane za słuszne nawet 
w tym wypadku, gdy prowokator daala} na rozkaz 
swej zwierzchhości, gdyż rozkaz taki zawsze jest bez- 
prawny. i 

Co się lyczy odpowiedzialności sprawcy prze- 
stępstwa, dokonanego pod wpływem prowokacyjnego 
podżegania to me ulega, żadnej wątpliwości, że za- 
miar prowokalora nie może mieć wpływu na poczy- 
tanie za winę samemu sprawcy przestępstwa. Dlatego 
też popelnienie przestępstwa pod wpływem namowy 
|ne wyklucza odpowiedzialności, o ile. rozumie się 
oddziaływanie lakie nie ma charakteru przymusu fi- 
lzycznego lub psychicznego ‘vis apsolula lub vis com- 
| pulstva), 

Zarówno więc osoba prowokująca jak i sklo- 
„niona. przez mą do popełnienia przestępstwa winny być 
odpowiedzialne karnie na zasadach ogólnych”. 
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Jak studenci ang. wybierali rektora? 

W Glasgow (Anglja) odbyły się przed kilku dnia- 
Mi wybory rektora uniwersytetu przez studentów. — 
Kandydatami byli min, spraw zagr. Chamberlain, ze 
strony konserwatystów, głośny pisarz Chesterton z ra- 
mienia liberałów, oraz tow. Sidney Webb z ramienia 
Partji Pracy. Wybrany został Chamberlain 1.242 gło- 


sami, Cheslerton otrzymał 968 głosów, Webb 285 gło- 
sów 


Podczas wyborów, które trwały 4 godziny, roz- 
grywały się sceny, wcale nie licujące ze stanem aka 
demickim, Walczono namiętnie, posuwając się do bó- 
jek, w których wielu zraniono, wielu zaś nie dopusz- 
czono do głosowania. O rozmiarach walk świadczy naj- 
lepiej ilość „amunicji“, zużytej w bojach. Oto ni mniej 
ni więcej, jak 25 tysięcy zgniłych jaj, całe tony ze- 
psutych potraw, zgniłych ryb i owoców. 


„Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 3 lisfopada 


ZADUSZKI. W ostalnich dwóch dniach tysiące 
osób odwiedzało groby swych najbliższych, zdobiąc 
je kwialami. chorągiewkami sprzedawanemi przez 
Tow. Straż Mogił Polskich Bohaterów. Wieczorem 
groby fświecano lampkami i świecami. Krwawe łu- 
ny zdala były widoczne nad miejscem spoczynku zmar- 
łych. Na cmentarzu Obrońców Lwowa groby również 
były oświellone, a przed kaplicą płonęły dwa zni- 
cze. Chóry odśpiewały pieśni przed tą kaplicą, mo- 
giłą Nieznanych Żołnierzy, mogiłą Legjonislów. oraz 
mogiłami powstańców z 1834 i 1863 r. Nad mogiłą 
pamiątkową tr. 1865 trzymali jak zazwyczaj straż ka- 
deci. 

TRADYCYJNE ZEBRANIE PIERWSZYCH ©- 
BROŃGÓW LWOWA. W ub. sopolę wieczorem ze- 
brali się w szkole Sienkiewicza pierwsi obrońcy Lwo- 
wa z listopada 1918 r. Ówczesny sierżant tej załogi 
Nowi złożył obecnemu na zebraniu gen. Malczew- 
skiemu raport, z którego wynikało, iż w nocy na 
1. listopada 1918 r. było 30, zaś mad ranem liczba ; 


la powiększyła się do 86 członków załogi. Z oddziału | policyjnego iw Biaiej. Nalwiel jedno z dzieci za-! 


tego zginęło w boju 13 osób. 

Po zebraniu udali się obecni na dworzec, gdzie 
udekorowano lrumnę Nieznanego Żołnierza odznaką 
pierwszej załogi. 


TRUP NOWORODKA PODRZUCONY W CER- | 


KWI. Wczoraj popołudniu robiono porządki w- cer- 
kwi przy wl, Krakowskiej, Syn dozorcy te ERO, 
Teodor Stukało znalazł wówczas pod ławką zawie 
niąlko, w którem znajdowały się zwłoki noworodka | 
płci żeńskiej liczące kilka lygodni życia. Lekarz 
miejski polecił zwłoki odslawić do Instytutu medy- 
cyny sądowej w celu ustalenia powodu zgonu dziecka 
DWA WYPADKI SAMOCHODOWE. W ul. Za-| 
marstynowskiej został potrącony Markus Walek sa- | 


mochodem nr. 7980, przyczeim doznał uszkodzenia | 
ręki i noci. i 
Jan Tara został potrącony w at Łyczakowskiej | 


auto-diorożką mr. 7888 „i doznał licznych obrażeń. 
Udzielono inu pomocy w pobliskim szpitalu. 
NIEBEZPIECZNA ZABAWA BRONIĄ, 16-lo 
letnia Debora Klingerówna, bawiąc się  floblertem. 
przypadkowo spowodowała strzał, przyczem kula zra- 
niła ją w skroń prawą. W stanie groźnym odwieziono 
ja do szpitala. ; 
EK 1: R | 


Komunikat. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


KINO LEW. 


50.000 MIL MORSKICH 


AMERYKA, AFRYKA, AUSTRALJA, INDJE, kraje podzwrotnikowe i naipotężniejszy okręt wojenny świata »Renown< 


nadto w 


Czytamy w „Wyzwbłeniu Społecznem” : 


Na skutek doniesienia policji, bez uprze- | 


Spieszcie oglądać niebywały podwójny program 
w 14 aktach p. t. 


RA Ś Ñ O MIŁO Ś Ç | (KAMIENNE SERCE) 


Opowieść według >Hauffa< pełna barw i przepychu czaru dla oka i umysłu. 
Główne role kreują: Grete Relnwald, Fryda Rychard i Henryk Peer. 
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KINO LEW 


KSIĘCIA WALJI 


8 aktach 


| Areszfowanie dzieci za rzekomą ohrazę nauczycielki. 


brała policja z drogi do lekarza. Dziecko te 
jest chore na oirę. Aresztowłane dzieci po- 


dniejo przesłuchania i wydania wroku, z po-j licja pędziia 4 kilometry drogi z Lipnika gór- 


wodu rzekomej obrazy nauczycielki p. Za- 
rembianki, sędzia dr. Garbusiński w Białej Wy- 
dał policji poleceme aresztowania 6 niele- 
inich, od 10 — 13 lal. dzieci szkolnych w 
Lipniku, 

Dzieci te policja zabrała wprost ze szkoły 
wi czasie nauki i poprojwładziiia do więzienia 
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nego do Białej, jak zbrodniarzy. 

Na interwiencję low. dr. Grossa w sądzie, 
naczelnik sądu powiatowego w Białej Dr. 
Stuhr zarządził natychmiaslowe _ uWołnienie 
nieletnich ofiar. 
| Sprawa powyższa znajdzie swój epilog w 
| Sejmie. 


Jak kamienicznik malfretuje dozarcę domu. 


Jako przykład w jaki sposób kamienicz- 
nicy starają się zmusić swych dozorców do 
„itobrowolnego  cpuszczenia zajmowanych 
mieszkań, posłużyć może następujący fakl: 

Właścicielem domu na Zniesieniu l. 111 jesl 
p. Fryderyk Fryklmann, klóry przegrawszy 
proces ze swym  dozorcą Franciszkiem Zys- 
kiem, pióśtanowił już nie przez sądy, lecz bru- 
lalmem poslępowaniem zmusić Zyska do o- 
puszczenia mieszkania. Żona kantienicznika ko- 
rzysłając z lego, że Zysk mieszka pod jej wW- 
bikacjami, lała wodę na podłogę tak, że ście- 
kala Ona do mieszkania dozorcy. - 


Zysk zwracał się do naczelnika gminy 
Zniesienie. ale i jego interwencja nie pohamo- 
wała zapędólw, krzywdzicjelskich. 

Gdy wieczór, dnia 26. ub. m. pani Anna 
wylalwszy zwykłą porcję wody na podłogę, u- 
dała się na zasłużony spoczynek, sufit zawa- 
lił się na głowy śpiącej rodziny dozorcy, ra- 
niąc ciężko ojca i dwoje maleńkich dzieci 6- 
lelniego chłopczyka i 3- lelnią dziewczynkę. 

Jak czuwają nasze iwłądze bezpieczeństwa 
dowód iw! lem, że do dziś dnia nie było tam 
żadnej komisji, ani też policja nie zajęła się a- 
wanlulrniczą kamieniczniczką. 


Hi OEE RAY WZT ZOK OE TOR ROBA E TC R E R 
p a aaa 


Dwie kasy padiy ofiarą włamywaczy. 


Nieznani sprawky skryli się iwieczorem w 
„akimś zakamarku realności pod l. 3, przy ul. 
Sobieskiego. Po zamknięciu bramy oscbnicy ci 


wali się do kasy podręcznej, po Kklórej roz- 
| biciu skradli 39 zl. t 75 gr. Odchodząc ze 
sklepu zabrali ze sobą futro, warlości 1500 


usiłowali przez sklepienie piwinicy włamać się zł. Włamywacze prawliopodobnie zbiegli po «r 


x NĄ PODSTAWIE UCHWAŁY wYbz. wyk.jdo skladu żelaza Antoniego Halskiego. Prze- | twłarciu o śwlicie bramy przez dozorcę. 


RADY Z. Z. z dnia 26, października, 
we wiorek, dnia 3. listopada konferencja robotni- 
ków budowlanych wszystkich kategorji, tj. murarzy, | 


kierników. Na konferencję ię są proszeni: tow. tow.. 
Bednarski, Cegłowski, Głogowski. Filonkiewicz. Iwa- | 
niuk, Kusznir. Kolowski. Mydłowicz. Nahorny. Sza- | 
lewicz, Wolski. Wojciechowski. Zajączkowski. Żelasz. 
kiewicz, 
Konferencja odbędzie się w lokalu Rady Zw. 
Zaw. punktualnie o godz. 7-mej wieczorem, 
K, Żelaszkiewicz, przew. Wydz. Wyk. i 
Jan Kusznir, sekrelarz okr. 
Anioni Cegłowski, 
ROAR CO yo "O 00 | an] 


A 
Że sportu. 

SZWECJA — POLSKA 6:2 (6:1), W Krako-| 
wie poniosła nasza reprezentacja ciężką klęskę. — | 
Wina leży w niedostatecznem przygotowaniu naszej 
drużyny. Inne państwa, które rozgrywają zawody mię- | 


odbędzie się | konawszy się, że sklepienie jest belonowie zre- 


zygnowłali z lego zamiaru i ulali się na I-sze 


pięlro. Stąd zeszli po złożonych pakach na ped- | 
cieśli, kamieniarzy, kaflarzy. ceglarzy, malarzy i la | WÓrZE, poczem przez okno dostali się dc skle- qgrzwi kancelarji, rozbił podręczną kasę. 


gu. Tu zabrali się do inlenzywinej „pracy“ przy 
kasie ogniotrwałej, Jednakowoż pc wycięciu 
iw. ścianie trzech ollworów przekonali się, że 


| nie było w niej gotówki. Wobec tego skierc- 


Do składu miejskiego opału przy w. Ja- 
|MGNONESA doslał się przez ogrcidzenie nie 
znany Osobnik. Tu olworzywszy  wytrychem 
z 
której skradł paczkę tlonim, gdyż gotówki w 
niej nie było. Odchodząc, zabrał z szuflady 
stolika 20 jaj, zaś z kulrnika 3 kury, na szko- 
idę kierownika lego składu St. Aschenberta. 


EE a AA EZ 


Potworna zbrodnia dokonana przez Polaka w Lipsan. 


Depesze przyniosły wiadomość o ohydnej 
zbrodni dokonanej 28. października, pod Lip- 
skiem na osobie urzędnika policji Voelkela, 

Depesze wspominały, że sprawky zbrodni. 
małżonka Voelkela oraz jej bral, byli naro- 
doiwości qolskiej. Obecnie prasa berlińska i 
wiedeńska przynosi bliższe szczegóły. 

W ubiegłą Środę wieczorem przechodzący 


wi i ręce zamordowanego. 

Zamordowany został urzędnik niemieckiej 
policji bezpieczeństwa Voelkel. Zbrodni dokc- 
nat. szwagier Voelkeła, Polak Jan Iski (!?) 
ów waśnie 30- letni mężczyzna, schwytany w 
czasie próby ucieczki. Reszty dokonała sio- 
stra llskiego i żona Voelkela. 

Małżonkowie Voelkel od peiwinegc! czasu już 


dzynarodowe, przygotowują się kilkoma conajmniej przypadkowo obok odckobnionej posiadłości w!| nie żyli ze sobą, trwiał jednak [między ńimi pvo- 


treningam, u nas kaplian związkowy — nie licząc 
się z chwilową formą graczy — układa skład przy 
zielonym stoliku, czego efektem sromo!tna klęska. — | 
Może nareszcie zmieni się ten system zestawiania; , 
drużyn. 

HASMONEA — SPARTA 5:1 (3:1). Hasmonea 
z kilku rezerwowymi. Poziom gry niski. Zwycięstwo 
Flasmonei zasłużone, Sparla grała bez ambicji, | 

POGOŃ — LECHIA 2:0 (1:0). Pogoń bez Kub ' 
chara i Hankiego. Lechia bez Reifa. Wynik dla Po- 
goni szczęśliwy, gdyż Lechia. miała częściej inicjatywę, 
napad jej niepotrafił jednak wyzyskać dogodnych po- 
zycji. Bramki dla Pogoni strzelili Szabakiewicz i 
" Dr. Garbień. 


okolicach Lipska, policyjny patrol, zaalazmowa- 
mj został irozpaczliwyimi krzykami, dochodzący- 
mi z położonego twśród tej posiadł 6ci dò- 
mu. Zanim policja zdołała dostać się do domu, 


| zbrodnia została już dokonana. Oczcm wcho- 


dzących przedstawił się widok nagiego mę- 
skiego ciała, bez głowy i rąk w, kałuży krwi. 
Obok leżała na ziemi zemdlona kobiela, cała 
zalana krwią zamordowanego. W sąsiednim po- 
koju schwytano szukającego drogi ucieczki 30- 
letniego mężczyznę. Pozalem w mieszkaniu 0- 
becny (był 12- letni syn zamordowanego. WI 
ciagu dalszych poszukiwań znaleziona została 


ces kozwodowy, dolyczący piesiadamia gruntu 
W oslatnich dniach, gdy spory doszły do 
wielkiego napięcia, Voelkelowia wezwała tlele- 
graficznie z Polski Ilskiego, klóry też nie- 
zwłocznie przybył. W chiwhli aresztowania Ilski 
miał się wylegilymofwiać policji niemieckej, ja- 


ko funkcjonarjusz polskiej kryminalnej poli- 
cji (1?) 
Dzienniki niemieckie dodają jeszcze, ze 


|liski zwiabił Voelkela do morderczej zasadz- 
"ki przez pośrednictwo jego iWłasnegło, 12- le- 
[niego syna, podczas gdy sam [ski ma upe- 
winiać, że działał iw: obronie swej siostry za- 


'golująca się w kolle w piecu kuchennym gło-, atakowanej przez męża. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Echa pobytu Cziczerina w Warszawie. 


Cziczerin miał być zabity w Warszawie. 


BERLIN. 2. 11. Z Moskwy donoszą: Rząd so- 
wiecki wpadł na irop szeregu zamachów, płanowanych 
na życie Cziczeriua. 

Od dłuższego już czasu Cziczerin 
hstv z pogróżkam, pisane w różnych jezykach. 

Obecnie agenci _ezrezwyczajki naWalili na ślad 
organizacji, która miała dokonać zamachu. l 

Cziczerin miał być zapily w czasie swego pobytu 


otrzymywał 


w Warszawie, jednakże — jak stwierdzają władze 
sowieckie — dzięki czujności i pomocy policji pol- 


skiej, udało się zamachowi zapobiec a głównych 
spiskowców aresztować. 
Stosunki polsko-ros. niezamącone. 
WARSZAWA, 2. 11. Onegdaj dyrektor departa- 


WARSZAWA, 2. 11. (Pat.). Wobec tego. 
lzający się Okres zimowy zastaje pezrobolnych w 
bardzo wężkiej sytuacji malerjalmej, rząd nieza- 
leżnie od prowadzonej akcj pomocy z tytułu świad- 


czeń, przypadających na mocy ustawy © „Ai 
> 3 saa E r 5 
czeniu na wypadek bezropocia luh też z tylułu do 


raźnej pomocy, wykonywanej Z funduszów Skamho- 
wych w stosunku do tych bezropotnych, którzy wy- 
czenpnii zasiłki ustawowe ~- pragnie przyjść M tym 
okresie z pomocą specjalną bezrobotnym, SREB 
wanym do dnia 81. października r. b. w Państwowych 
Urzędach Pośrednictwa Pracy. W myśl lego rząd 
nucjuję za pośrednictwem wojewodów przeprowadze- 
nie przez związki komunalne jednorazowej akcji po- 
mocy w poslaci 

ZAOPATRZENIA BEZROBOTNYCII W PRODUKTY 
ŻYWNOŚCIOWE (KARTOFLE, MĄKA I EWENT. 

WĘGIEL). 


mentu politycznego, p. Bader, przyjął bawiącego prze- 
jazdem iw Warszawie, dyrektora departamentu dla 
spraw zagranicznych p. Florińskiego, który lowarzy- 
szył p. Cziczevinowi podczas jego pobylu w Warsza- 
wie i iw Berlinie. 

Floriński złożył na ręce p. Badera serdeczne 
podziękowanie za przyjęcie, jakiego doznał p. Czi- 
czern w Warszawie. 


W kołach dobrze poniornmowanych mówią, że 
wizyta Flormńskiego miała na celu zaprzeczenie po- 
błoskom szerzonym, szczególnie w Niemczech. że po- 
między Polską a Sowielami doszło do nowego ozię- 
bienia. slosunków. 


Pomoc rządu dla bezrobotnych. 


przyczem zwróciłby samorządom część poniesionych 
joy. Odpowiednie porozumienia w tej sprawie 
zę związkiem miast są w toku. Pomoc la udzielana 
byłapy tylko w ośrodkach przemysłowych, najbardziej 
dolkniętych bezropociem, w których liczba bezrobot- 
nych od dłuższego czasu stałe wzrasta. Bezrobotni, 
į pobierający zapomogi, olUzymywaliby jednorazowy za 
silek żywnościowy w nalurze po cenie nieprzewyż- 
szającej 1/3 kosztu, zaś tym bezrobotnym, klórzy 
zapomóg nie pobierają, zasiłek ten wydawany byłby 
zupełnie bezpłatnie, Wysokość zasiłku żywnościowejo 
przewidziana jest dwojakiego rodzaju: dla bezrobot- 
nych, obarczonych rodziną, oraz dla samolnych. 

| Ogółem z lej pomocy żywnościowej korzystałoby o- 
koło 70.000 bezrobolnych; w Województwie śląskiem 
akcja taka jest już przeprowadzona i objęła 59.000 
bezrojotnych, razem więc zaopatrzonych będzie około 
129.000 bezropotnych. 


Ai OE RER o umiec zc" W W Ów a 


Gwalty Greków w Bulgacji. 


SOFJA, 1. 11. (Pat.). Bułg. Ag, Tel: Specjalna 
komisja, powołana do inspekcji miejscowości ewa- 
knowanych przez Greków, zwiedziła miasleczka: Dol- 
na Spancevbo, Pelrovo. Pipernicę. Lahowo. Kolodi- 
te. W Dolna Spancevo komisja znalazła wszystkie 
spichlerze wypróżnione, a z mieszkańców tylko je- 
dną starą kobietę. W Lahovo stwierdzono również 
spustoszenie, Pewna 15-letnia dziewczyna, nazwiskiem 
Dinutrowa, została zniewolona przez oficera greckie- 
Bo, a jej matka. której dwukrotnie grożono spaleniem 


a m m rae a 


filmowy Maks Linder usilowjał wraz z małżon- 
ką popełnić samobójstwo, zapomocą jakiegoś 
narkotyku. Przewieziono go wt stanie nieprzy- 


obójstwo Maksa 


PARYŻ. 1. listopada. (Pal.) Znany artysta 


'rrusiała wydać wszystkie pieniądze. Pozatem znale- 
lziono ciała wielu włościanew stanie mozkłaądu. Ten 
sam los spolkał Pipernicę, gdzie wojska greckie spion- 
| Arowały domy, zabrały zapasy tytoniu i zniszczyły 
ule. Pewien oficer grecki zgwałcił matkę dwojga dzie- 
le. nazwiskiem Todorowa i chciał to samo uczynić 
z inną kobietą, lecz wfdząc, że jest ona obłożnie 
chorą, poprzestał na kopnięciw jej. Midjscowość lo- 
dieni (lolivi, której ludność nie zdążyła uciec, splon- 
arowano i zraniono wielu 'włościan, 


«u% 594 


oc 


Lindera i jego żony. 
lomnym do kliniki ; żona jego przed nadejściem 
pomocy zmarła. 

PARYŻ. 2. listopada. (Pat) Agencja Ha- 


vasa donosi, że Maks Linder zmarł wczoraj 
o godz. 0.30 wi nocy. 


TARER PSEA A KEY CEDRY E E PAETRZZDE EE, 


Zgon Frunzego. 


Onęguaj sowiecka agencja „Tuss“ około godz. 
o-lej popoluaniu rozesłała komunikat, zawiadamiają- 
£y, Że operacja wrzodu w żołądku której poddał 
się 30. października komisarz armji ; floty, Frunze, 
udala się, : że zdaniem lekarzy, p. Frunze za 2 
tygoanie będzie zdrów. W pół godziny potem nade- 
szła z Moskwy depesza, że Frunze umarł. 

MOSKWA), 1 M (Pat.), Ag. sowiecka. Zwłoki 
Frunzego zostały złożone w domu Związków zawo- 
aowych, gdzie członkowie rządu. jakoteż reprezen- 
tanci poszczególnych oddziałów wojskowych i orga- 
nizacji komunistycznych odbywają warte honorową. 
Dzień pogrzebu, tj. 3. pm. będzie w całej Rosji so- 
wieckiej święcony jako dzień żałoby. 

Frunze brał udział w vuchn bolszewickim od 
roku 1917. Od samego poczalku służył w czerwonej 
armii głównie na irontach wewnętrznych. Przez pe- 
wien czas był głównodowodzącym czerwonej armji 
uknańskiej, zaś po słynnej dyskusji zeszłorocznej i 
niełasce Trockiego, został powołany na prezesa rady 
wojskowej rewolucyjnej, a na początku r. b. został 
uuanowany komisarzem armji i floty. Z pochodze- 
nia był mołdawianinem z Besarabii. 


| Tragiczny zgan generała niemieck. 
podczas ćwiczeń. 
| 


BERLIN, 2. 11, (Pat). Śmierć generała Millera 
komendanta Reichswehry Saskiej, podczas ćwiczeń 
wojskowych w Jitlerbog jesl obszerne komentowana 
Erzez prasę, 

Pisma przypisują len wypadek złej amunicji, u- 
żywanej podczas ćwiczeń, 8 pochodzącej z czasów 
wielkiej wojny, Wdrożone dochodzenic wykaże, czy 
domysły te są słuszne. 

„Berliner Tageblatt’ donosi również. że w tym 
samym czasie zabity został na polowaniu inny ge- 
nerał Reichswehry saskiej von Reyhe: 

Generał Milier był głównym dowódcą sił zbroj- 
nych, które w roku 1923 z polecema rządu Rzeszy 
dokonały okupacji Saksonii, kładąc tem samem kres 
iządom lewicowym. 
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Traktat handlowy niemiecko-włoski 


WIEDEN, 2. 11. (Pal) „N: Fr: Presse” do- 
nosi z Rzymu: Nagłe podpisanie niemiecko-włoskidgo 
układu handlowego wywołało w kołach politycznych 
Rzymu wielką senzację, gdyż w miątek jeszcze stan 


D 


rokowań nie był zbyt pomyślny. O północy powiado- 
miono Mussoliniego o doszłym do skutku porozumie- 
nu, zaś o godz. 1.20 został układ podpisany. Układ 
opiera się na klauzuli największego uprzywilejowania 
i osiągnięciu zupełnego porozumienia co do wwozu 
produkłów do Niemiec. Włoski przemysł otrzymał 
koncesję na wwóz aulomobilów, kapeluszów i sztu- 
cznego jedwabiu do Niemiec. Niemcy otrzymały da- 
leko idące koncesje przemysłowe. 


Przed otwarciem 


ISceny robotniczej we Lwowie. 


LWÓW, 3. listopada 1925. 

Dnia 8. b. m. „Scena robotnicza“ otwierą 
swoje podwoje. Długo nad zrealizciwaniem tej 
pięknej ideji trudzili się ludzie dóbrej woli, 
aż 'wireszcie (wi czyn przyoblekły się zamierze- 
nia i wysilki i śjwiiat robotniczy naszego mja- 
sla uzyskuje nową qlacówikę kulturalną, je- 
dną z najważniejszych i rokujących najwięk- 
sze nadzieje na przyszłość. Bo zaiste niema nj- 
kogo, kloby niedoceniał 'wiarteści teatru ludo- 
wego w istotnem tego słowa znaczeniu, dla 
tych warstw, które stawy duchowej strawy 
idealnej łakną lak samo, jak i inne „ośwlieco- 
nemi“ nazywane sfery, a korzystać z niej ak 
mało mają możliwości, 

Wszelkie iwołaria o uprzystępnienie dzie- 
dziny sztuki jak najszerszym kołom — ja- 
ko że sztuka (winna być dobrem ogólnem a 
nie przywilejem i iwlłasnością szczupłej gar- 
ści intelektualistów, sybarytów: oraz darmozja- 
dów — okazały się bezskuleczne ; stworzenie 
tealru, klóryby odpowiadał pragnieniom ipo- 
trzebom prolelarjatu, nigdy nie było u nas bra- 
ne poważnie Wi rachubę, ani przez rząd, ami 
przez prywatne osoby, czy zrzeszenia z sfer 
burżuązyjnych. To, co zwykle pod  mazwą 
„szluk ltiowych'* rzuca się od czasu do czasu 
jako ochłap klasie pracującej, jest lichą na- 
miaslką tego, czego ona w imię swych ideałów 
i w jmię siwych tęsknol pragnie. 

I dlatego jako nieodpartą konieczneść in. 
,teligenine sfery robolnicze uznały. założenie 
;tealru, klóryby będąc ich dzielem, był nie 
į tylko wyrazem ich aspiracji, Ww! dziedzinie kul- 
„lury i sztuki, ałe rówinocześnie dawał moż- 
¡nost budzenia, przejawiiania i rozwijania u- 


zdolnień, tkwiących nieraz — jako iskry pod 
ipopiołem — w' piersi nakrytej bluzą robo- 
| tniczą. 


[i 3 2 
| Tym wzniosłym celom ma służyć , Scena 


| robotnicza“, której otwiarcie niebawem ob- 
i chodzić będziemy.  Przyświecać jej będzie 
i myśl o lepszej doli pracującego ludu. rozumne i 
|szlachelne przekonanie, że na wyższy stopień 
j bytu podnieść go może obkk walki o mater- 
jalną poprawę losu, także nieustanna walka o 
dobra duchowe. 

Bo broń oświaty i kultury jest potężną bro- 
nią i Ekial przyszłości tem iwkześniej będzie 
należał do klasy pracującej, im wicześniej i im 
pełniej zdoła ona przejąć w siebie fwSzystkie 
zdobycze cywilizacjiiwłieków, aby stać się go- 
dną tej przodującej roli, która się jej w spo- 
łeczeńsiwie należy, jako Iwłarstwie będącej 
pioiwaliną i tirieścią narodu i państiwh. 

A tealr robotniczy jest jednym z tych ka- 
imieni 'węgielnych, które się rzuca pod budo- 
wẹ wielkiego dzieła piroletarjatu. Połączyć pię: 
kno z pożytkiem, podnosić i ręfzweselać przez 
szlachelną rozrywkę dusze, by je odrywać od. 
poziomych, niszczących zabaw — lo trud. któ- 
ry „Scena robotnicza” iwe Lwowie podjęła. i 
który się jej stokrolnie opłaci. 
na "ZANO" TOY" WEAR SJ 


Kryzys finansowy we Francji. 

PARYŻ, 2. 11. (Pat), W wywiadzie z przedsta- 
wicielerm „le Journal“. Painleve zaznaczył. „że pro- 
jekty finansowe rządu nie są jeszcze całkowicie wv- 
kończone. 

Prawdą jest — dodał Painleve — że zbawienie 
kraju polega na formułach śmiałych, lecz nie para- 
liżujących działalności ekonomicznej. Projekty, które 
rząd! jprzedslawi, będą mogł“ pyé przyjęte przez zna- 
czną większość parłamentu. Jesteśmy ludźmi śmia- 
tymi — zakończył premier lecz nie wierzycielami. 
Wiemy, że mie obudzimy entuzjazmu; żądamy tylko 
lego, br podatki były tolerowane. - 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Pogrzeb Nieznanego Zołnierza. 


Pierwszy postój na ziemi zamojskiej przypada w To- 
polczycy. Zgwoinadzone delegacje z okolicy złożyły 
wieniec, |poczem pociąg ruszył ku Zawadzie. gdzie ty- 
siączne |rzesze wraz z garnizonem zamojskim i mło- 
Idzież szkolna ze wzruszeniem oczekiwały nadejścia 
pociągu. Duchowieństwo kalolickie i prawosławne odb 
prawiło krótkie qgzekwie, poczem stos wieńców od 
delegatów odebrał komendant pociągu gen. Marjaú- 
ski. W Krasnymstawie urządzono również imponu- 
jącą manifesiację. Rejowiec był miejscem, gdzie ol- 


brzymią manifestację urządziła ziemia chełmska, 


Na dworcu we Lwowie. 


Pociąg nadzwyczajny, przewożący zwłoki „Nie- 
znanego Żołnierza” ze Lwowa do Warszawy odjechał 
w dniu wczorajszym o godz. 8 min. 48. Parowóz 
prześlicznie przez kolejarzy pirzystrojony festonami z 
zieleni i chorągiewkami o barwach narodowych. — 
Wóz ną zwłoki, którym kiedyś powróciły do kraju 
z obczyzny zwłoki Sienkiewięza, przepięknie deko- 
rowany. ? 

Wó, ze zwłokami był ostatninı w pociągu, przed 
nan dwa wozy wypeinione były mnóstwem wień- 
ców, reszta wozów przeznaczoną została dla delega- 
cji lwowskiej i asysty wojskowej. 

Przed 'wyniesieniem zwłok zebrali się na pero- 
nie reprezentanci wojskowości i władz cywilnych. 
Mnóstwo publiczności zajęło zwartą masą dalsze pe- 
rony 


Uro<zystości pogrzebowe w Warszawie 


WARSZAWĄ, 2. 11. (AW). Dziś o godz. 6-tej 
rano przybył na Dworzec Główny pociąg ze zwłokami 
Nieznanego Żołnierza. Oczekiwała go kompanja ho- 
norowa 36 p. p. ze sztandarem i muzyką, oraz u- 
mundturo wane plutony reprezentantów organizacji przy- 
sposobienia woskowego, organizjacyj sportowych, ce- 
chów warszawskich etc. Po nadejściu pociągu 8 pod: 
oficerów, ozdobionych krzyżami .Virtuti Militari" 
przeniosło trumnę na łoże działowe, ozdobione ziele- 
nią i wstęgami. Honorowego zaprzęgu z 6 białych 
koni dostarczył 1 p. art. 

O godz. 615 ruszył z przed dworca kondukt po- 
grzebowy, składający się z olicjalnych delegacyj przy- 
byłych pociągiem twowskim oddziałów reprezentacyj- 
nych, poczem ulicami Aleje Jerozolimskie. Nowy 
Świat, Krakowskie Przedmieście udał się do katedry 
św. Jana. Na czele pochodu szła kompanja honorowa 
36 p. p. ze sztandarem, Trumna nakryta była purpu- 
rowym całunem, Z obu stron asystowali jej z płoną- 
cemi pochodniami szeregowi warszawskiej - straży o- 
uniowej w kezbie 30. Za trumną postępowali 2 in- 
waldzi, za nimi delegacje z prowincji, przedstawie 
ciele warszawskiego Komitetu Przyjęcia, oraz korpus 
oficerski. 

WARSZAWA, ll. (AW). W wielkiej Synago- 
dze, przy ul. Tłómackiej odbyło się uroczyste nabo- 
żeństwo ma cześć Nieznanego Żołnierza. Rabin war- 
szawski p. Schorr wygłosił dłuższe przemówienie, w 
którem podkreślił analogję między historją Polski, a 
losami Tzraela. Oba narody znosiły ciężką niewolę, 
a teraz odradzają się do nowego życia. Nabożeństwo 
to zakończyło się modłami za dusze żołnierzy pol 
skich, poległych w latach 1918—1920. oraz modlitwą 
za. pomyślność Rzeczypospolitej. 

WARSZAWA, 2. 11. (AW). Wczoraj o godz. 11 
biednie uprana staruszka, ledwie poruszająca się na 


W kalka minut po godz. 8 dziesięciu podofice- 
rów dźwignęło trumnę Nieznanego Żołnierza i z sa- 
tonu recepcyjnego przeniosło ją na peron. Orkiestra 
26 p. p. zagrała hymn narodowy, kompanja honorowa 
sprezentowała broń, podoficerowie przenieśli Zwłoki 
do wagonu. 

W drodze do Warszawy. 

Droga, którą przejeżdżał pociąg ze zwłokami Nie- 
znanego Żołnierza, była jedną wielką żywiołową mani- 
festacją ludności dla bezimiennej ofiary, złożonej na 
oliarzu dobra puplicznego, W manifestacji tej wzięła 
udział -ludność wszystkich narodowości i wyznań. 

Opuściwszy |przestrzeń lwowskich dworców, po- 
ciąg zdążał ku najbliższemu postojowi w Żółkwi. — 
Stację, przez które przejeżdżał, przybrane w zieleń t 
flag o burwach narodowych, a na peronach dziatwą 
szkolna i tłumy włościaństwa. Wszyscy w głębokiem 
skupieniu oddają hołd prochom Nieznanego. —- Rzę- 
sna Polska i Brzuchowice wystąpiły z orkiestrami, 

Na dworzec w Zółkwi zajechał pociąg, witany 
odgłosem syren maszyn kolejowych, oraz przy dźwię- 
kach orkiestry 6 p. strzelców konnych. Honory woj- 
skowe oddaje spieszony szwadron tego pułku. Obok 
władz rządowych ze starostą na czele, zjawiły się 
na dworcu delegacje stowarzyszeń i dziatwa szkolna, 
która po złożeniu wieńców defilowała przed trumną, 

Następny postój w Rawie Ruskiej. Stację zaległy 
tłumy publiczności i młodzież. Garnizon z orkiestrą 
oddaje honory, delegacje składają wieńce, Minąwszy 
Belzec, gdzie okoliczna rudność manifestowała licz- 
nym udziałem swoje gorące uczucie, pociąg wjechał nogach, trzymająca w ręku pęki gałązek świerkowych 
w memię zamojską. į przeszła rozstawione posterunki policyjne i doszedłszy 

I tu podobnie jak we wschodniej Małopolsce, {do grobu Nieznanego Żołnierza, złożyła swój skromny 
stacje przystrojone w zieleń: wszędzie tłumy ludzi, dar na płycie. 
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Uwolnienie 3 posłów ukraińskich, 
oskarżonych o agitację antypaństwową. 


Dnia 29. sierpnia 1924 roku, 4 posłów ukraiń- 
skich: Wasyńczuk, Wojtiuk, Czuczmaj, Kozicki i Ko- 
zubowski, zorganizowali wiec w małem miasteczku 
Poczajowie na kresach wschodnich, 


Posłowie ci poddawak ostrej krytyce skład obec- 
nego gabinetu rządowego i wypowiadali się przeciwko 
osadnikom wojskowym. 

Dnia 25. maja b. r. odhył się proces wspomnia- 
nych posłów przed Sądem Okręgowym w Równem, 
gdzie uznano ich winnymi podburzania do akcji anty- 
państwowej i wyrokiem Sądu skazani zostali tylko 3 
posłowie: Wasyńczuk 1 rok ciężkiego więzienia, Czucz- 
maj 2 lata ciężkiego więzienia i Kozicki 1 rok domu 
Foprawy. 

Onegdaj sprawa ta wpłynęła na wokandę Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie. Oqyrony podjęli się tow. pos. 
Lieberman i adwokat Śmiarowski. Poseł Lieberman 
podniósł między innemi, że sąd polski nie może za- 
pornnieć, że jest sądem nie państwowym. a jak mówi 


konstytucja, Sądem narodu, zatem must być rycerskim 
wobec jpodsądnych 'ukratńców. zwłaszcza, że oskarże- 
mu brak dowodów rzeczowych, a opiera się ona 
głównie na „wewnętrznem przekonaniu” prokuratora. 

Adw. Śmniarowski stwierdził w swem przemówie- 
niu, że przodownik policji został wyrzucony za to. 
iż śmiał w zeznaniach swych oświadczyć wobec swe- 
go starosty, a potem wobec Sądu. że posłowie nie 
mówili nie antypaństwowego, że zeznał wręcz coś 
przeciwnego, co mówił p. prokuralor. 

Trybunał wydał wyrok uniewinniający wszystkich 
obwinionych, 

Wówczas jeden z nich, powstawszy, rzekł głośno: 

— Dziękujemy! Są jeszcze sprawiedliwe Sądy pol- 
skie! 

Również serdecznie, uwolnieni posłowie dzięko- 
wali swym obrońcom. 


e s p . LEJ 

Przed procesem antipaństwowej organizacji P. P. P, 
Wbrew pogłoskom, że proces pirzeciw spiskow- 
com zorganizowanym w tak zwanem „Pogolowiu pa- 
trjotów polskich“ został umorzony, sprawa ta wkrót. 
ce znajdzie swój epilog w sali sądowej. do odpowiedzialności karnej inż. Jana Pękosławskie- 

Jak wiadomo, „PPP.“ prowadziło konspirację po- go, Witolda Gorczyńskiego „kap. rezerwy Olgierda Mi- 
lityczną i zmierzało do obalenia istniejącego porządku | chatowskiego, (Tomasza Łubieńskiego. b. gen. Jana Wro- 
rzeczy przez zamach stanu. W tym celu przygotowy- |czyńskiego „Józefa Leśniewskiego i Henryka Gostyń- 


wało sily zbrojne 1 wciągało w spisek oficerów armji 
czynnej. 
Sąd okręgowy w Warszawie postanowił pociągnąć 
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skiego ga udzał w wrganizacji PPP. zawiązanej w 
celu dokonania zamachu stanu. 

Otóż w imieniu gen. Wroczyńskiego, H. Go- 
styńskiego i Leśniewskiego obrońcy ich adwokaci 
Niedzielski i Szurlej wnieś; skargi incydentalne do 
Sądu Apelacyjnego „domagając się uchylenia co do 
nich decyzji Sądu Okręgowego w przedmiocie nadania 
biegu sprawie i zarządzenia rozprawy i umorze- 
nia postępowania karnego. 

Obrona twiendzi że p. Wroczyński nie brał wca- 
le udziału aktywnego w organizacji i zachowywał 
się wobec niej z wezerwą; że w całej tej umprezik 
nie (było istoty czynw karnego, że PPP. rmetylko nie 
dążyła do obalenia rządu, ale wprost przeciwnie, siły 
swe, „oliarowywała mu“, celem zwalczenia slemen- 
tów wywrotowych“. 


ORGANIZACJA TA — MÓWI OBRONA — ZĄ PO- 
ŚREDNICTWEM SPECJALNEJ DELEGACJI OFI5- 
ROWAŁA SWĄ POMOC MINISTROWI SPRAW WE- 
WNĘTRZNYCH KIERNIKOWI, DLA STŁUMIENIA 
ROZRUCHÓW .KRAKOWSKICH; „MELDOWAŁA* 
SIĘ U MINISTRA SPRAW WOJSKOWYCH SZEF 
TYCKIEGO, ZABIEGAŁA O LEGALIZACJĘ U MI- 
NISTRA GŁĄBIŃSKIEGO. 


PPP. występując „jawnie“ wobec czynników rzą- 
dowych, mie może być uważana za „spisek w po- 
jęciu kodeksu karnego . 

Przygotowanie do owej zbrodni (wprowadzenie 
dyktatury), którą akt oskarżenia widzi w „rozkazie 
prezesa Rady Wojennej PPP.“, w zdjęciu płanów i 
zbieraniu gkładek na broń, nie może być nazwane przy- 
gotowaniem ma „serjo“ Rozkaz bowiem bez epzeku- 
tywy jest niczem.., 

Gdyby (było inaczej, należałoby — mów obnont — 
zwąlpić w siły Polski — jeśli tego rodzaju „zabawy” 
miały zachwiać jej ustrdjem. Tak też oceni tę spra- 
wę cały „świat i dlatego skutki procesu iego 
zdaniem obrony — będą napewno więcej szkodliwe, 
niż „zamach PPP * 


Słowemi, obrona uważa, że sprawa cała winna 
być skasowana przez Sąd apelacyjny w stosumku do 
wszystkich oskarżonych. 

Sąd apelacyjny skaņā powyższe oddalł. 


a z, e e 


ECI r E PE EE AN e` . A 
Kolej nie bądzie wydzierżawiona. 
Przerażająca gospodarka kole owa. 

Na ostatniem posiedzeniu Komisji komunikacyj- 
nej p. Min. Kolei udzielał odpowiedzi na źgłoszone 
uprzednio inlerpelacje. P. Min. 'przedewszystkiem za- 
komunikował komisji, że sprawozdanie z działalności 
kolei iw r. 1924 będzie przedłożone komisji w ciągu 
dwuch tygodni. 

Co do pogłosek o zamierzonym jakoby wydzier- 
żawieniu kolei p. Mim. stwierdził, że 


ZARÓWNO O WYDZIERŻAWIENIU, JAK I ZASTA- 
WIE LUB SPRZEDAŻY KOLEI WOGÓJE NIEMA 
MOWY. 


Zakupy dla kolei są czynione wyłącznie w kraju. 
Mamy pewne zobowiązania za granicą na podstawie 
starych lumów, ałe i one są już na ukończeniu, Ostro- 
wieckich zakładów Min. kolei nie ma wcale zamiaru 
kupować. 
| Następnie p. Min. udzielił komisji wyjaśnień w 
(sprawie zawarlej w r. 1923 przez wice-min. Eber- 
|nardla umowy o budowie w Piotrowicach wielkich 
| zakładów naprawy taboru kolejowego. P. Min. stwier- 
dził, że umowa ta została zawarta w sposób nieko- 
rzysiny kla Skarbu Państwa. Ceny naprawy np. były 
przewidziane lilkadziesiąt procent wyżej, niż w ifn- 
inych zakładach krajowych. Spółka nie brała na siebie 
| żadnego ryzyka. Wogóle 


ZAWARCIE TEJ UMOWY NIE DA SIĘ WYTŁUMA- 
CZYĆ INTERESEM PAŃSTWA 


i m tego powodu p. Min. dążył do rozwiązaniu u- 
ijmowy. W rezultacie tęgo spółka znalazła się w trud- 
nej sytuacji i zaproponowała Rządowi kupno za- 
kładów za 5 mil. zł, sprzedała jednak w końcu te 
| same zakłady za 1 mili. 990 tys. zł.l W zawieraniu 
umowy brali udział pp. wice-min. Eperhardt, oraz pp. 
Suchanek i Paszkowski. Dwaj ostatni już nie są 
urzędnikami kolei. 

W rezultacie długiej dyskusji komisja na wniosek 
pos. Sommersteina postanowiła wezwać Min. Koleś 
do przedłożenia komisji na najbliższem posiedzeniu 
całokształtu malerjałów w lej sprawie , 


.. 
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Cuchnące bagno b 


Od początku istnienia przemysłu naftovrego w Bo- 
rysławiu rządy gminy spoczywają w rękach endeków 
bądź obrzezanych bądź też chrześcijańskich, 

OPIEKUNOWIE KAPITAŁU. 

Wiadcy tutejszej gminy są nie tylko opiekunami 
miejscowych jposiadaczy, ale i kapitalistów zagranicz- 
nych. Natomiast społeczeństwo żyje tu w strasznych 
warunkach mieszkaniowych, hygienicznych i t. d. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


orysławskiej gminy. 


zależnie od tego gdzie to mieszkanie leży, jakiej 
budowy i jakiej wielkości. Były mieszkania jednoizbo- 
we i za 15—20 koron miesięcznie, ale takich było 
mało i to tylko wyjątki. Zaś za mieszkanie dwułzbo- 
we płaciło się od 20—30 kor. miesięcznie. A jak to 
gmina Borysław z p. Dr. Nuzikowskim na czele usta- 
liła podstawę do obliczenia? 

Za mieszkanie jednoizbowe policzono od 31—42 
zł. miesięcznie: zaś mieszkanie dwuizbowe t. zn. pokój 
i kuchnie od 80 zł. do 190 zł. miesięcznie (1) za 


MIESZKANIA — CHLEWY. 


W janinie tutejszej budowano mieszkania jedynie 
alla zysku, Nie tylko te mieszkania są małe bo: z 2 na 
8 metry lub 3 na 4 metry ale przy tem są to nory, 
gdzie okno równa się z ziemią, raczej nadają się te 
budv na chlewy? dła nierogacizny. Ze względu na 
szalony brak mieszkań tutejsze społeczeństwo musi 
wynajmować i takie mieszkania. W takiem małem 
mieszkaniu mieści się 5—8 osób i można sobie Wys 
obrazić jak się wychowuje w takich mieszkaniach 
dzieci (przyszłe społeczeństwo). 


NIECHLUJSTWO I BRUD. 


Ohot nędzy mieszkaniowej dokucza tu brak wo- 
dy, eo stwarza straszne waruuki pod względem hy- 
ateneznym. 

Rorysław słynie ze swych strasznych brudów. 
Uhce są niesłychanie przyzwoś le, chodniki z desek ; 
na których bardzo często napawiają się ludzie kalec- 
twa, chodzi się jak po klawiszach, bardzo często deska 
się załamuje hub się zważy, tak że przechodzeń jak 
dlugi pada na ziemię jęcząc z bólu wskutek polłucze- 
nia lub złamania nogi. s 

Ulicam: miasta przemysł prowadzi swoje ropo- 
ciag, gazociągi i wodociągi, oczywiście zakopane w 
zemi. Bardzo często te rurociągi pękają i stale się 
ziemię przewraca bez względu na to czy obywatel 
ma którędy przejść czy nie, może nawet w błocie 
tonąć. Jeżeli tak się ziemię przerzuca to niewąt- |rosyjską zabierając z sobą tysięcy koron, które miał 
pliwie ani drogi ani też chodników utrzymać w po- wypłacić robotnikom pracującym nad regulacją Dnie- 
sządku nie można. Wprawdzie na to jest sposób, a |stmi Za pieniądze w ten złodziejski sposób zyskany 
mianowicie przenieść rurociągi do jednego kanału i |Cichocki kupił sobie kilkadziesi i 
uwolnić miasto od strasznej codziennej rujnacji, ale 
komo to w głowie. 


We wsi Hordynie rust. (w starostwie Sambor- 
skiem) od szeregu lat istniała kulturalno - oświatowa, 
glacówka, jedyne miejsce rozrywki zmęczonego pracą 
coazienną chłopa. czytelnia „Proświta”. Instytucja” ta 
przetrwała burzhwe czasy wojenne, różne wyjątkowe 
zarządzenia władz uustrjackich aż dopiero zamknęły 
ja Władze polskie pismem z dnia 1. września b. r. za 
I. 81095/25/1 zawiesił pan starosta samborski Len- 
czewski czynności stowarzyszenia za wygłaszanie mów 
politycznych na Walnem Zebraniu, na mocy $ 25 
ust. 2 ustawy z dnia 15. listopada 1867 r. D. U. E 
N. 134, zaś Województwo Lwowskie pismem z dnia 
18. września b. r. za l. 22071/25 rozwiązało wyżej 
wymienione towarzystwo „.Proświta *. 

Nie znającym zakulisowych praktyk „władz* miej 
scowych zdawać by się moglo że rzeczywiście na 
Walnem Zebraniu „Proświty*ć wyjgłoszono jakieś anty- 
państwowe mowy polityczne, jednakże tak nie było. 
Przyczyna zamknięcia była zupełnie inna. 

We wsi Homndyni rusl, jes wójtem niejaki Stefan 
Cichocki, Jest to zwyrokdlniały typ: w czasie wojny 
indywiduum to dzieliło się z żonami ztinobilzowanych 
żołnierzy ich zasiłkami. Ponieważ nikomu nie wy- 
płacił pieniędzy które pobiera} na kwaterowanie wojsk, 
uciekł na Węgry, rzekomo z obawy przed inwazją 


at_mowów pola. 
Obecnie opawiając się utraty inajątku, gdyby jego 
praktyki ma jaw wyszły obsadził gminę przez swą ro- 
dzinę i swych zauszników (syn jego jest sekretarzem 
gminnym). Dopóki zarząd „.Proświty* spoczywał w 


CEDR £ 


Feb - 


CO ROBI KOMISARZ GMINY? 


Obecnie koniisarz gminy p. Dr. Nuzikowski za- 
bwał się do pracy i naprawia (walcuje, drogi i czę- 
ściowa poprawia dziurawe chodniki. Ale z tego wszystt 
kiego poprostu nic, albowiem gdy doprowadzi drog Li Tey tg w 

? o j ę 4 TĄ aty 3 249 7 m rp x 
do pewnego porządku w jednem miejscu, to jutro w iteratut A, nanta, Sztuka, 
Arugien: pęknie rura i już się drogę wywraca. , Wtorek, o godz. 7,30 wiecz. „HETMAN STANI- 

Trzeba, jak z tego widać, najpierw wyrzucić rury [SŁAW ŻÓŁKIEWSKI . Uroczyste przedstawienie dla 
a potem budować drogi, bo inaczej jest na marne |uśŚwietnienia pogrzebu Nieznanego Żołnierza. — Ceny 
wyrzucany każdy grosz. zniżone, 

Poza rurociągami, ogromnie niszczy drogi wo- l Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Rigoletia*. Opera 
zenie końmi i autami ciężarów (przyrządów) do |Gościnny występ Piotra Rajczewa. 
kopalń, Na lo może być również sposób, wybudować Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Hetman Stani- 
kolej przez miasto i ciężary przewozić koleją (kolejką). | Żółkiewski*, — Ceny zniżone. 

P. Dr i N i d ro- a 
man La Wc zabrał się i do budowy ig REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczne 

ągów, czyli sprowadza wodę do miasta. Oczy- iero ; ey ; ee x 
sra a Vtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Jej Wysokość Tan 
o ie trzeba przyznać w tym wypadku p. Dr. Nu corka — Ćeny zniżone 

s y > le s = rk v A 
= eboi zasługę, że żądanie ludności od kilku | Środa, o godz. 7,30 wiecz. „Spiewak własnej nie- 
t nareszcie zostaje spełnione. "© "A 
eny zniżone. 


Czwartek, o goaz. 730 wiecz. „Jej Wysokość 
Tancerka", — Ceny zniżone. 


EL 
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SANACJA KOSZTEM NAJBIEDNIEJSZYCH. 


Ale to wszystko „co p. Nuzikowski zaczął bu- 

dować to kosztem nie tych którzy niszczą, t. j. kapita- ; Ra 
listów lecz kosztem mieszkańców i to biodnych tu. | TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. $. 
dzi. Nie wchodzę w to jakie pobiera się podatki od è 
sier poza klasą pracującą „to jest od kupców i t. d. | 
jakkotwiek sfery pracujące i ten ciężar podatkowy 
ponoszą już przy konsumcji, ale nałożono jeszcze 
jeden podatek już bezpośrednio na każdego, począw- 
szy od żebraka, dosłownie tego który żebrze, aż do 
najbogatszych t. j. podatek od lokali. Wiprawdzie jest 
podatek wynikający z ustawy, ale gmina Borysław: 
pominęła uslawę. 


M. GIMPEL 

ul. Jagiejlońska l. 11) 
Gościnne występy pp. Lerescu, 
Wtorek, 3. bm. i środa, 1. 

Lwowa“, — Ceny zniżone. 


bm. ;;Ciocla ze 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Piątek, 6. listopada Tryjesleński Kwartet smycz- 
kowy. 


CZYNSZ ZA MIESZKANIE WYŻSZY NIŻ ZARO- 
BEK ROBOTNIKA! 


W październiku wysłano nakazy płalnicze z tem, 
że podatek z końcem października musi być zapłacony, 
Nie o to wprawdzie chodzi, ale chodzi o to 


W JAKI SPOSOB USTALONO CZYNSZ PODSTA- 
WOWY Z 1914 r. JAKO PODSTAWĘ DO OBLICZE- 


P.zeastawienie ku czci Nieznanego Żołniesza z hastępu> 
jącym programem: 1) Kantata „Nieznany Żołnierz" M. 
Sołtysa i St. Rossowskiego, w wykonaniu połączonych 
chórów lwowskich z lowarzyszeniem orkiestry 40 p. p. 
pou batutą dyr, Mieczysława Sołtysa, 2) „Nieznanemu 
Żołnierzowi”, wiersz Leona żypowskiego — wygłosi p. 
Marjan Peliński, artysta teatrów miejskich, 3) „Polski 
NIA PODATKU? X ueznany (Żołnierz”, kompozycji Alfreda Stadlera i Raję 

munda Pragłowskiego, w wykonaniu połączonych chó- 

R. kilka uwag. W proku 1914 w Borysławiu įrów lwowskich, pod batutą Alfreda Stadlera. Zakończy 
Flacito się za jednoizbowe mieszkanie od 5—10 koron, | wspaniały dramat Kazimierza Brończyka : „Hetman Sta 
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Szykanowanie ukraińskiej placówki oświatowej. 


= 
i 


mieszkanie składające się z kilku pokoji ustałonu 
czynsz podstawowy na siedem tysięcy złotych rocznie. 

Z powyższego wynika, że roboinikowi gdyby mu- 
siał płacić taki czynsz jaki ustalono przez „rozumnych 
luazi* w gminie, zarobek by nie wyslarczył na samo 
mieszkanie! A z czego ina żyć noj i z czego zapłaci 
podatek p. Dr. Nuzikowskiemu ? e 3 

Człowiekowi który mieszka poprostu pod scho- 
dami w sieniach ustalono czynsz podstawowy około 
700 zł. rocznie, żebrakowi 378—501 zł. rocznie, Od 
takiego czynszu podstawowego ma się też płacić po- 
uuiek pańsiwowy na rozbudowę miast 6 proc. 


FRANCISZEK HALUCH. 


jego rękach wszystko było w porządku, skoro jednak 
na Walnem Zebraniu w dnim 5. lipca b. r. powołano 
inny zarząd jemu wrogi, rozpoczął z czytelnią walkę 
i doniósł do starostwa, że na Walnem Zebraniu wy- 
głaszano mowy antypaństwowe a co gorsza zyskał w 
starostwie wiarę w swe kłamstwo . 

Jako ilustrację działalności politycznej wójta Ci- 
chockiego, którą prowadził w apolitycznej „Frošwý- 
cie“ w czasie gdy mą jego klika rządziła, a która 
to agilacja polityczna wcale nie raziła starostwo, mo- 
żemy przedslawić jego antyrobotnicze brednie, „że zło 
w Państwie powstaje wskutek tego „iż chłopi płacą 
podatki na utrzymanie robotników miejskich". Gdy 
w jesieni 1924 r. „Robotnicza Spółdzielnia Spożyw- 
ców Naprzód” w Samborze założyło swą filję w Hor- 
dyni rusl, zabraniał Cichocki wpisywaniu się do wy- 
żej wspomnianej Spółdzielni „oczywiście znalazł w 
tem pomoc w posterunku policji. Walkę swa ze Spół- 
dzielnią tłomaczył Cichocki tem, że jes! ona robotniczą 
i „syeylislyczną”, gdy zabiegi Cichockiego nie odnosły 
żadnego skutku zwrócił się aż do Starostwa, swej u- 
cieczki i opieki a starostwo skwapliwie wsparło swe- 
go godnego sługę i zamknęło filję, dopiero energiczne 
stanowisko uświadomionych robotników i włościan 
zmusiło starostwo do cofnięcia swego rozporządzenia, 

Takie to są praktyki starostwa w Samborze. któ- 
re zamiast oddać łajdactwa Cichockiego do Prokura- 
tury ukrywają je a jego samego obdarzają popar- 
ciem i zaufaniem. Czas by byl już najwyższy aby 
Województwo lwowskie zamiast bezmyślnie zatwier- 
azać rozporządzeniu slarosty Lenczewskiego zajęło się 
bliżej tak osopą Cichockiego jaki. i jego opiekunami! 
OBSERWATOR. 


-oa e 


j nuisław Żółkiewski“, który na dwóch pierwszych przed 


stawieniach był przedmiotem entuzjastyeznych owacjł 
ze strony przepełnionej widowni — w świetnem wy- 
konaniu martystycznem. Ceny  zniżome. 

TEATR NOWOŚCI, gra w dalszym ciągu, cieszą- 
cą się wielkiem powodzeniem, doskonałą operetkę: 
„Jej Wysokość Tancerka" w pełnej hiunoru. werwy 

życia inscenizacji, 4 p. Grabowska w roli tytułowej 
jej wybornyni partnerami pp. Rapacką, Ostrow- 
skim, Sowińskim. Szoslandem i Tatrzańskim w ro- 
łach głównych. Ceny zniżone. 

GOŚCINNE WYSTĘPY PIOTRA RAJCZEWA, 
znakomitego lenora scen zagranicznych. rozpoczną się 
jutro, w środę, w Teutrze Wielkim. Po raz pierwszy 
ulubieniec lwowskiej publiczności, wytąpi w swej nad- 
zwyczaj popisowej partji w operze Verdj'ego „Rigo- 
letto“, Wiadomość o występach Rajczewa wzbudziła 
niezwykłe zainteresowanie wśród zwolenników jego 
wielkiego talentu śpiewackiego i aktorskiego, to też 
można spodziewać się wielkich sukcesów tego nad- 
zwyczaj miłego gościa. 

ZEMSTA“. komedja Al. hw. Fredry. ukaże się 
na popołudn:owem przedstawieniu dla  mlodzieży 
szkolnej w najbliższą sopotę, dnia 7. bm. Bilety sprze 
daje Komilet Rozrywkowy dla młodzieży, w budynku 
szkolnym im. Tańskiej, przy ul. Jabłonowskich we 


środę i czwartek każdego tygodnia od godz. 5—7 
wieczorem. 
KONCERT „ECHA-MACIERZY* W OGNISKU 


TEATR WIELKI, ozis. we wtowek, daje uroczyste |OFICERÓW. W sobotę, dnia 7. bm. odbędzie się 


w Ognisku Oficerów, przy-ui. Fredry 1. 1 — koncert 
Towarzystwa ŚSpiewackiego „Echo-Macierz*. pod ar- 
tystycznem kierownictwem dyrektora p. Jana Ranglà 
z współudziałem p. Miry Anickiej. Początek, o go- 
dzinie 8 wieczorem. W programie odśpiewanie utwo- 
rów: Nowowiejskiego, Niewiadomskiego. Maszyńskie- 
go, Lachmana, Lipskiego. Walewskiego. — Akompa- 
muje prof. Anna Floriani. 

Po koncercie zebranie towarzyskie wraz z tom- 
bolą i dancingiem. Zaproszenie wydaje kancelarja 
Ogniska Oficerów. 
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p he wierka. Mmd. i sasniiewę awykie za teksten 
À Sa oo "BB, Nadesłane Bł. — 56, w tekście Za. z e] OGŁOSZENIA 


Na 1-ej str. Zł. —10 Drobna ogł. za słowo ZI. —' 12 } 
Komunikaty Zi. —'48, zamiejscowe o 25"/, drost, 


nE Wiertarki, Heblarki, Motory, pT 3 
Tokarnie, Maszyny młyńskie, Kamienie, Pompy, Pa- E za EB J «> 
gy poleca »PILOT< Lwów, ul. Batorego 4. 990— ; APARATY | CZĘŚCI SKŁADOWE 
ri. di JEME TATE EEE R = leca PILOT, rd AKUMULATORY „TUDORA“ 
wszelkie Maszyny i Motory poleca > “i ABE ri Ę 
Na spłaty Lwów, Batorego 4. — Prospekty darmo po C a najniższych sprzedaje 
i opłatnie. i| „WARRADIO” Lwów, Janowska 37, Tel. 30-33 


3 her x A "R Naprawa aparatów, słuchawek radj,, przerabianie słuchawek 
Unieważnia się zgubioną książeczkę wojskową, wy- | zwyczajnych telefonicznych na radjowe. budowę anten usku- 
Rude pink ak PE Uw regor tecznia się szybko za umiarkowanym wynagrodzeniem. 

na nazwisko MI aj 1elZI1i8K] A. O ZZ ZZ AAC IZZZA ŻY z 


JNEYAŹNIAM książeczkę wojskową skradzioną mi na || P, Andruchowicz — inż. E. Rolland — Inż, Wł. Wrażej 
nazwisko Kapral rach. Bracławicz Tomasz ur. 1891 r. 


M komę Bób. oh przez P.E O Sh ias || RYSUNKI MASZYNOWE 


NIEWAŻNIAM książeczkę wojskową skradzioną mi na: ICH WYKONANIE I CZYTANIE 

nazwisko Podkul Paweł ur. 1899 r w Krościenku wyż. 
pow. Krosno. Wydaną przez P. K. U. Sanok, jako też i Tno, 

kartę mob. 995—4 E. P. GEISLERA prof. Politech. Lwowskiej 


Cena 4 zł. 80 gr. 


Dr. LEON HAUSMANN poleca 
SPECIALISTA chorób skórnych, wenerycznych i kosmetyki, KSIĘGARNIA LUDOWA 


ordynujeę w STRYJU, 3 Mizja 32 (róg Kolejówki). 3 
Leczenie lampą kwarcową, lampą Sallux i arsouwalizacją. Lwów, Szajnochy 2. 
974—2 ą 
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Bezpłatne oałoszenia dla poszukujących pracy. 


Bawcnótnym — nie mającym biur pośrednictwa gracy przy opani poon, — zamieszczamy jedzormowo --- dodac ogłoszenie objętości do 10-ciu sié 


OSADE SZOFERA przyjmie ady BdSEniry elom iek, i TRZY z , VIII kl gimnz. zwni r do zdawki do gim- lo gim- | p YCHOWAWCZYNI izr. umiejąca szyć i rozumiejąca go- 
ï ~ wolny od wojska. Referencje i świadectwa pierwszo- nazjum; udela też lekcji z historji, geografji i pol- spodarstwo poszukuje posadę w miejscu lub na wy- 
rzędne. Oferty łaskawie proszę skierować do Admin. Dziea.| skiego z zakresu szkół średnich. — Łaskawe zgłoszenia do | jazd, Łaskawe zgłoszenia pod »Wychowawczynie do Adm. 
Ludow. pod »Inteligentny szofer«. Administracji pod »Korepetytor«. 


KADEMIK, zdolny korepeiytor poszukuje lekcji z niższe- 
p OSZUKUJĘ ZAJECIA jako pomocnik handlowy w dziale | UTT CHŁOPAK poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. szego gimnazjum. Zgłoszenia »Przedpołudniem«. 
papieru. Zgłoszenia: Głrunberg, Łokieika 4 a. Łaskawe zgłoszenia do Admin. pod »>Uczciwyc. | 


Zastępca nmóaczeln. redakt. i red. odpow. BRONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp Tow. Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy, 77. — Tel. 4%, 


